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NOWY
20 gr.

CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 szpalcie (szerokość
szpalty  45 mm) po 16 groszy. O głoszenia tekstow e po 1 złoty 50 groszy 

za 1 mm.
Jędrzejów, 1 /2  października 1942

A dm in istrac ja  i ekspedycja: Jędrzejów , R ynek 1. Tel. 50. 
N adesłane, a  n ie zam ówione przez R edakcje rękopisy, będą zw ra­
cane stronom  jedyn ie  wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
poozitowe n a  opłacenie przesy łk i zw rotnej. — U kazuje sie 3 razy  
w  tygodniu : we w torek , czw artek , sobotę (niedziele). P ren u m era ta  
m iesięczna 2.40 zł., z odnoszeniem  do domu 2.80 zł., pocztą 3.20 zł.

Z a l i r  te walki o Stalingrad spowodowały olbrzym ie zn iszczen ia  w tein wielkimi mieście. (1 ri,.. . .t ia ra c h  z,uiszczeń świadezy porów nań w dwóch zamieszczanych powyżej ilnst— yj. \ a  zdjęciu 
na lewo widzimy fragm ent m iasta Stalingradu w chwili pierwszego bombardowania, na prawo zaś fragment miasta po wielokrotnych atakach pow ietrznych i ostrzeliwaniu .irlyleryjskiem.

. " sie tu H u n
n ieb ezp ieczeń stw ie .

R o z w a ż a n ia  p u b licysty  a n g ie ls k ie g o  p o  w izycie  W illk ieg o  w M oskw ie
Genewa, 30 września. Moskiewski kores­

pondent „Timesa" donosi w poniedziałek, 
że ubiegły tydzień przyniósł dwie bardzo 
poważne wróżby, że Sowiety znajdują się 
w krytycznem niebezpieczeństwie.

W jednym wypadku chodzi tutaj o po­
nowną odezwę „Czerwonej Gwiazdy" skie­
rowaną do sowieckiej armji, w drugim o 
stanowisko, jakie zajął W illkie pod koniec 
swego pobytu w Moskwie.

A rtyku ł w „Czerwonej Gwieździe" stano ­
wi w tym  w ypadku m ilita rn e  tło do roz­
ważań, jak im  sie W illk ie poddał w Mo­
skwie. Zagłębię Donieckie, rozległe tereny  
Donu i K ubania , oraz cześć północnego 
K aukazu ze swą ludnością rolniczą i ro ­
botniczą, ze zbożem, rudam i, n a ftą  i fab ry ­
kam i w padły do rąk  n ieprzy jaciela pod­
czas le tn iej kam panji.

W illkie, k tórego oświadczeniom  zetknie­
cie sie ze S talinem  i innem i osobistościam i 
nada je  pewnego rodzaju  a u to ry te tu ,/w y ­
ciągnął z tych  s tra t  pewno poważne wnio­
ski.

Głos turecki w kwestji drugiego 
frontu.

Istambuł, 30 września. W artykuk na te­
mat drugiego frontu, dziennik „Cumhu- 
riyet“ pisze, że Sowięty były zmuszone do­
tychczas wziąć wyłącznie na siebie 85 proc. 
ciążaru walki.

Opór je s t w praw dzie dobrą rzeczą, ale 
w szystko przecież ma swoje granice. Ce­
lem  uzupełnienia obrazu, należy wziąć pod 
uw agą, że jeżeli chodzi o praw dziw ą . po­
moc, to dem okracje pow inny n ieprzerw anie 
usadaw iać w ojska nad brzegam i K anału  
L a M anche oraz zmuszać Niemcy do kon­
cen trow ania  swych arm ij na  zachodzie. 
W  razie, gdyby sie to nie udało, w idoki 
zw ycięstw a dem okracyj stan ą  pod silnym  
znakiem  zapytan ia .

A ustra lja  m a s ię  s ta ć  kolonją  
am eryk ań sk ą .

Sztokholm, 30 w rześnia. Komentator ra­
dia bostońskiego omówił krytycznie w 
swym ostatnim odczycie radiowym stosu­
nek między Stanami Zjednoczonemi a Au- 
stralją.

P re leg en t w ysuw a w pierw szym  rządzie 
tw ierdzenie, że A u s tra lja  została  w obec­
nej w ojnie w łaściw ie ,,odkry ta" dopiero 
przez S tan y  Zjednoczone. O dkrycie to bę­
dzie posiadało  n iem ałe znaczenie. S tosunki 
w ojenne przyczyniły  się do silnego wzmo­
cn ien ia  węzłów pom iędzy obu kra jam i.

N aogół A m erykanie, k tórzy  w chw ili obe­
cnej znaleźli się w A u stra lji, są zdania, 
że możliwości gospodarcze w A u stra lji są 
naw et jeszcze lepsze, niż w S tanach  Zje­
dnoczonych, a w ielu żołnierzy am erykań­
skich zam ierza po zakończeniu obecnej w oj­
ny pozostać na sta łe  w A ustra lji, spodzie­
w ając się, że zapewnią sobie tam  lepszą 
przyszłość niż we w łasnej ojczyźnie.

P re legen t w dalszym  ciągu  podnosił nie­
ustann ie  zacieśniające się sto sunk i pom ię­
dzy S tanam i Zjednoczonemi a K anadą  i 
A u stra lją , przyczem roztoczył bajeczny 
obraz układów  handlow ych i celnych, j a ­
k ie  będą po wojnie zaw arte pom iędzy terni 
k ra jam i. Innem i słowy chodzi tu  poproś tu
0 dalsze opanowanie gospodarcze A u stra lji
1 K anady  przez S tany  Zjednoczone.

Dalsze walki o Stalingrad.
Berlin, 30 września. W czasie walk na 

terenie miasta Stalingradu, wojska nie­
mieckie poczyniły w dniu 27 września wszę­
dzie dalsze postępy, mimo zaciętego oporu 
bolszewików.

Podczas kiedy a tak  niemieckich oddzia­
łów lądowych i lo tnictw a k ieru je  się obec­
nie przeciw północnej części m iasta, posia­
dającej liczne fab ry k i przem ysłu zbroje­
niowego, to inne części m iasta  zostały  w 
tw ardych pojedynczych w alkach oczyszczo­
ne z- resztek bolszewickich oddziałów bo­
jowych. Opróżniono k ilka gniazd oporu, 
k tó re  by ły  połączone ze sobą podziemnemi 
chodnikam i i rozbudow ane do rozm iarów  
tw ierdzy.

N a północ od m iasta, bolszewicy usiło­
wali odciążyć w ojska swoje, silnie zagro­
żone w mieście, przypuszczając a tak i na 
niem ieckie pozycje ryglowe. P rzy  współ-

I udziale lotn ictw a niemieckiego, w szystkie 
I a tak i bolszewickie odparto. W  czasie tych 
i w alk pewien niemiecki * oddział a r ty le r ji  
przeciwlotniczej 15 cel,nem i trafien iam i 
zniszczył na rzece W ołdze prom  m otorowy, 
długości 160 m etrów  i 20 m etrów  szeroko­
ści. Również inne oddziały w ojskowe nie­
mieckiej a r ty le rji przeciwlotniczej, biorąc 
udział w w alkaeh ziemnych, w yróżniły  się 
podczas ataków  i w alk obronnych niem iec­
kiej piechoty i  pionierów  oraz zestrzeliły 
5 czołgów bolszewickich.

P u n k t ciężkości ataków  lotniczych nie­
m ieckich sam olotów bojowych i nurkow ych 
leżał na północnej części m iasta  S ta lin g ra ­
du w blokach domów, rozbudow anych do 
umocnień tw ierdzy, położonych na brzegu 
W ołgi i wzdłuż lin ji kolejowej. Sam oloty 
bojowe i burzące od b rzasku  aż do późnego 
wieczora zm ieniały się w atakach  n u rko ­
wych przeciwko bolszewickim kolumnom.

Nie wiedile się Anglikom w Afryce
Szczegóły nieudałych akcyj brytyjskich.

Rzym, 30 września. W bilansowem spra­
wozdaniu na temat nieudałej angielskiej 
imprezy wysadzenia wojsk w północnej 
Afryce i udaremnionego ataku na oazę 
Gialo specjalny sprawozdawca agencji Ste- 
fani podaje kilka interesujących szczegó­
łów.

P la n  generała  A lexandra przew idyw ał 
znisizczenie T obruku i Bengasi, oraz zdo­
bycie oazy Gialo. Oprócz głównego a tak u  
dokonanego na T obruk przez oddziały w y­
sadzone na  ląd  oraz kolum ny, w ysłane 
przez pustynię, naczelna kom enda ang ie l­
ska  usiłow ała rów nież dokonać napadu  na 
okolicę Bengasi. Akcję tę m iało wykonać

przeszło 60 lekkich czołgów „Jeep", nowe­
go typu silnie uzbrojonych czołgów-lilipu- 
tów, posiadających dwóch ludzi załogi.

Po dwugodzinnym  a tak u  pow ietrznym  
na Bengasi, przed pozycjam i obronnem i 
w ynurzyło się nagle k ilka  tak ich  lilip u ­
tów, k tó re  jednak  odpędzone ogniem  W ło­
chów cofnęły się V  k ierunku  skrzyżow a­
n ia  dróg koło Soluk. Tam  rów nież spo tka­
ły  się z niespodziewanem przyjęciem  w sku­
tek tego 7 czołgów sta ło  się niezdolnem i do 
w alki.

A ngielskie lodzie podwodne, krążące 
przed Bengasi, w yczekiw ały tym czasem  
darem nie na sposobność do w ysadzenia

wojsk, przeznaczonych do akcji lądow ania, 
ponieważ czołgi „Jeep" nie zdołały dotrzeć 
naw et do pierw szych domów tego m ia­
sta. Również w Banpe m ałe czołgi na ty ch ­
m iast po ukazaniu  się zostały zniszczone 
przez u k ry te  w zasadzce czołgi o raz wozy 
pancerne i po krótkiem . ale gw ałtow nem  
sta rc iu  'Zmuszone do szybkiego odw rotu w 
kierunku  południow ej części Dżebel, gdzie 
ponownie zosta ły  zaatakow ane przez bom ­
bowce i sam olo ty  m yśliw skie, a wkońcu 
rozproszone.

Skolei nadzw yczajny spraw ozdaw ca Ste- 
fan i opisuje znane już fazy nieudalego 
a tak u  angielskiego na T obruk i Gialo, w 
czasie k tórego  A nglicy strac ili około 90 
procent swych sił zbrojnych, użytych do 
tych ataków . P rzy  tej sposobności sp ra ­
wozdawca podkreśla jako  fa k t zasługujący  
na specja lną  uwagę, iż ta  a fry k ań sk a  
im preza w sty lu  Dieppe załam ała  się, za­
nim  zaszła konieczność w ciągnięcia do 
obrony jakichkolw iek sił zbrojnych, sto­
jących na froncie Alam eiu.

G łów nym  prob lem em  jest k w estja  
to n a żu  o k rętow ego .

Buenos Aires, 30 września. W racając  ze 
swej podróży po Am eryce Południow ej, 
Nelson Rockefeller, do którego funkcji 
należy koordynow anie stosunków  pom ię­
dzy k ra jam i am erykańskiem i, oświadczył 
po swem przybyciu do M iami, że podsta­
wowym problem em  w szystkich krajów , 
k tó re  zwiedził, je s t b rak  tonażu  okręto­
wego.

•
W Stalingradzie walczy się zażarcie o każdy blok 
domów. Na ilustracji naszej widzimy jednostkę 
piechoty niemieckiej w walce z Sowiclanii. którzy 
okopali się poza domami. Także i wr tych zacię­
tych walkach żołnierz piechoty niemieckiej wy­

kazuje znowu swoją wyższość.

Z w alk  w  S ta lin grad zie .
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Gwałtowne ataki na objekty
wojskowe w Anglji.

1 Berlin, 30 września. W poniedziałek w {,_
dżinach przedpołudniowych niemieckie sa­
moloty bojowe zaatakowały w lotach zni­
żonych wielką fabrykę łożysk kulkowych 
w Chelmsford, na terenie hrabstwa Essex.

Bomby ciężkiego kalibru, zrzucone z nie­
znacznej wysokości na objelkty fabryczne, 
spowodowały zawalenie sio pewnego wię­
kszego budynku oraz wybuch rozległych 
pożarów. Popołudniu niemieckie samoloty 
bojowe przypuściły gwałtowne ataki na 
objekty wojskowe na wschodniem wy­
brzeżu. Statek handlowy średniego tonażu, 
płynący w silnie strzeżonym konwoju an­
gielskim tuż koło wybrzeża ciężko uszko­
dzono bombawi wielkiego kalibru. Statek 
ten wstrzymał kurs, wydzielając gęste 
chm ury dymu.

W pobliżu miasta Norwich zaatakowa 
no i_ zniszczono pewną przemysłową linję 
kolejową. Dalszemi bombami spowodowa­
no olbrzymie spustoszenia w śró d ' nowo 
zbudowanych objektów.

Archangielsk ponownie bombardowany
Berlin, 30 września. O nocnych atakach 

niemieckich samolotów bojowych, przepro­
wadzonych na bolszewicki port Archan- 
gielsk, położony nad Morzem Białem, do­
wiaduje sią DNB z miarodajnych kół woj­
skowych następujących szczegółów:

W kilku falach niemieckie samoloty bo­
jowe przełam ały w nocy na 29-go pas za­
porowy sowieckiej a rty le rji przeciwlo­
tniczej, k tó ra przy pomocy licznych ba- 
teryj przeciwlotniczych otworzyła silny  
ogień obronny na atakujące sam oloty nie­
mieckie. Bomby ciężkiego i najcięższego ka­
libru zrzucono na urządzenia portu i zaopa­
trzenia, k tóre wywołały ciężkie zniszczenia. 
Liczne pożary stwierdzono jeszcze w cza­
sie odlotów samolotów niemieckich.

Archangielsk położony jest na prawym 
brzegu przy ujściu Dźwiny. P o rt jest tylko 
kilka miesięcy w roku niezamarznięty. Po­
siada on duże baseny portowe i urządzenia 
molowe o ogólnej długości ponad 3 kilo­
m etry. Bolszewicki ruch okrętowy kiero­
wany został w głównej mierze przez 
Arehangielsk, gdyż prawie zupełnie odpadł 
port m urm ański po ciężkich bombardo­
waniach przez niemieckie lotnictwo. M ur­
m ańsk przez cały rok wolny jest od lodu.

Brytyjskie doki już nie wystarczają.
Genewa, 30 września. Trzeci angielski lord 

morski Wake-Walker usiłował, jak donosi „Ti- 
mes“, w przemówieniu radjowem, wystosowa- 
nem do Amerykanów, wytłumaczyć Stanom Zje­
dnoczonym, dlaczego brytyjskie doki okrętowe 
nie wykazują takiej sprawności produkcyjnicj, 
jak tega oczekiwano w Nowym Jorku.

Mianowicie, połowa siły produkcyjnej doków 
angielskich rozprasza się wyłącznie na napraw y 
okrętów  wojennych i statków  handlowych. W 
dotychczasowym przebiegu w ojny musiano do­
konać 23.000 napraw  okrętów wojennych. Ró­
wnocześnie zaszła konieczność dokonania repe- 
racyj 35.000 statków  handlowych o łącznym to­
nażu 140 miljonów ton. W  dokach angielskich 
nie zdołano jeszcze dotychczas dojść do zadaw a­
lającego w yrównania pomiędzy zapotrzebowa­
niem  okrętów wojenych i slatków  handlowych. 
Budowa jednej tony jednostki wojennej pociąga 
za sobą konieczność użycia 5-krotnie większej 
ilości sił roboczych niż budowa jednej tony re­
jestracyjnej brutto statku handlowego.

Stanom Zjedr tczonym grozi 
dyktatura.

Genewa, 30 września. Komentator redak­
cyjny dziennika amerykańskiego „Cripps 
Howard Press" oświadcza:

„Po raz pierwszy od kiedy nadsyłam 
sprawozdania z Waszyngtonu wyrażam 
wiarę, że Stanom Zjednoczonym grozi nie­
bezpieczeństwo przejścia na system dykta, 
torski".

K om entator podkreśla, że nie m a on na 
m yśli obecnej quasi-dyktatury, jaką  wy­
wołuje wojna na krótki cxa«, lecz długi 
okres dyktatury . Nie może być mowy — 
stwierdza dalej au to r artykułu  — o na­
tychmiastowym powrocie do normalnych 
stosunków z chw ilą zakończenia wojny. Je ­
żeli kongres nie je s t w stanie odzyskać 
zrozumienia odpowiedzialności i niezależ­
ności wobec grup wywierających ze swej 
s trony  na niego nacisk, to tern mniej rie  
podoła on zagadnieniom odbudowy, podob­
nie. jak  nie . był w stanie sprostać proble­
mom wojennym.

W kilku wie
K orpue strzelców  spadochron  owych i obserw atorów  

m eteorologicznych, k tó ry  odznaczył sio  w czasie o- 
p e racy j lo tn ic tw a  japoń sk ie j a rm ji lądow ej na  Ma­
la jach  i Sum atrze  i został zato  odznaczony n a  plaou 
bo ju , o trzy m ał obecnie/ odręczne piseno cesarza, w y­
ra ża jące  szczególne uznan ie  za położone zasługi.

*A ngie lsk a  deleg ac ja  w ojskow a baw i obecnie — 
w edłu£  d o n iesien ia  dz ienn ika  „S venska  Dagblade<t“ 
■ L ondynu — w s to licy  T ybetu , Lhassa. Zadaniem  
d e leg ac ji je s t zbadan ie, czy n ie  udałoby  się  z Lhas- 
«y przeprow adzić d ro g i d la  tran sp o rtó w  w ojennych 
s ta ry m  tra k te m  karaw anow ym , prow adzącym  z Ty­
b e tu  do Chin.

J a k  donosi R eu te r z C zungkingu, u tonęło  3.000 
Chińczyków, zaś 40.000 zostało  bez dachu  nad  g ło ­
w ą z powodu now ego w ylew u Żółtej Rzeki. Z po­
w odu zniszczenia żniw  groai niebezpieczeństw o gło­
d u . Szkody rzeczowe ocenia się  n a  około 150 m i­
ljonów  m arek .

M in ister sp raw  zagran icznych  A rg en ty n y  G uina- 
zu w ystosow ał do  kanclerza h iszpańsk iej ra d y  po­
p ie ra n ia  hLszipańszczyzmy depeszę, w y ra ż a ją c ą  po­
dziękow anie za en tuzjastyczne poparcie, udzielone 
przez Hiszpatnję z okazji hisizipańsko-ameryńkań&kie- 
go  k ongresu  ku ltu ra ln eg o  w Salta .

Z flo iw silra»]i«c6 .z iM « ireiiwdi 
M i n n i i a H a z i e i i n p o M l e o l M

Berlin, 30 września. Naczelna komenda 
niemieckich sił zbrojnych donosi z głów­
nej kwatery Fuhrera w dniu 29 września:

Na Kaukazie i na południe od rzeki Te­
rek wojska niemieckie zdobyły w trudnym 
do przebycia, zalesionym terenie górskim 
silnie rozbudowane i zacięcie bronione po­
zycje sowieckie. Lotnictwo niemieckie 
bombardowało rejon portowy Tuapse i u 
szkodziło na morzu Czarnem dwa statki 
średniej wielkości. W walce o Stalingrad 
w dniu wczorajszym atak niemiecki w to­
ku zaciętych walk doprowadził obecnie do 
włamania się także do północnego rejonu 
miasta. Bolszewicy kontynuowali bezsku­
teczne ataki odciążające, kierowane z pół­
nocy.

Na froncie Donu wojska węgierskie prze­
prowadziły skutecznie lokalną akcję ofen­
sywną.

Słabsze ataki sowieckie na środkowym 
odcinku frontu odparto.

No północnym odcinku frontu podczas 
ataku niemieckich oddziałów armji lądo­
wej i lotnictwa zniszczono liczne sowiec­
kie stanowiska bojowe i zadano bolszewi 
kom wysokie, krwawe straty. Lokalne ata­
ki sowieckie załamały się.

Podczas nocy ubiegłej zaatakowano bom­
bami rejon miasta i portu w Archangiel 
sku. Powstały rozległe pożary.

Niemieckie samoloty bojowe podczas 
dziennych ataków, przeprowadzonych z 
nieznacznej wysokości, uzyskały celne tra­
fienia bombami wśród ważnych ze wzglę­
dów wojennych objektów w kilku miejsco­
wościach, położonych w Anglji południo­
wo-wschodniej. Na wschód od Great Yar­
mouth uszkodzono ciężko bombami jeden 
frachtowiec.

Nowe odcinki w Stalingradzie 
zdobyte szturmem.

W ciągu dwóch tygodni Sowiety straciły 990 samolotów.
Berlin, 1 październik. Naczelna komenda 

niemieckich sił zbrojnych komunikuje z 
Głównej kwatery Fiihrera w dniu 30-go 
września:

W północno-zachodniej części Kaukazu i 
na południe od Tereku wojska niemieckie 
i sojusznicze wdzierają się w twardych 
walkach atakujących dalej.

W Stalingradzie nowe odcinki północne­
go obszaru miasta zostały zdobyte sztur­
mem. Podczas daremnych ataków odciąża­
jących nieprzyjaciel stracił 34 czołgi.

Na froncie Donu wojska niemieckie i wło­
skie odparły kilka prób przeprawy Sowie­
tów. Wojska węgierskie odrzuciły w kontr­
ataku pewną nieprzyjacielską grupę sił.

Na północnym odcinku własne akcje ata- 
kująco doprowadziły mimo zaciętego oporu 
nieprzyjacielskiego do sukcesów. Silne for­
macje niemieckie lotnictwa i chorwaccy lot­
nicy bojowi zadali przytem Sowietom wy­
sokie straty.

Archangielsk był ubiegłej nocy ponownie 
bombardowany. Rozszerzone pożary pozwą 
lały na rozpoznanie dobrej skuteczności te- 
go ataku.

W czasie od 15 do 28 września 816 sowiec­
kich samolotów zostało zestrzelonych w 
walkach powietrznych. 131 przez artylerię 
przeciwlotniczą lotnictwa, a 22 przez for  
macje wojska lądowego, cztery zdobyto, 17 
dalszych zniszczono na ziemi, tak, że łącznę 
straty wynoszą 990 samolotów. W tym sa­
mym czasie na froncie wschodnim straco­
nych zostało 77 własnych samolotów.

Ostatniej nocy brytyjskie bombowce na­
leciały w nieznacznej liczbie na rejon mo­
rza Bałtyckiego. Dwa samoloty zostały ze­
strzelone.

Niemieckie samoloty bojowe przeprowa­
dziły skutecznie za dnia ataki zniżone na 
wojskowe objekty w rozmaitych miejsco­
wościach Anglji południowej i południowo- 
wschodniej.

Plany genera ła  W avella.
Madryt, 30 września. Brytyjski generał 

Wavell, będący w obecnej chwili naczel­
nym dowódcą sił zbrojnych w indjach, 
udzielił w niedzielę w Nowych Delhi nie­
zmiernie charakterystycznych informacyj.

W edług donieś inni a Reutera, oświadczył 
on m. i. ..Od chwili stra ty  Burmy zajmowa­
łem sią planam i odbicia tego kraju, ponie­
waż w wojnie przeciwko Japonji Burma 
stanowi pod wzglądem strategicznym  jeden 
z najważniejszych terenów. K raj ten jest 
niezbędny dla możliwości nawiązania kon­
tak tu  iz Chińczykami oraz jako baza do 
ataku na sam ą Japonję. N aturalnie zajmu­
ją sią bardzo szczegółowo kwestią odbicia 
Burmy, jednak — dodał generał z wes­
tchnieniem — sądzą, że jest to ciężkie za­
da nio“.

Na swoje usprawiedliwienie Wave! 1 za­
znaczył, że znajduje sią on wciąż na sza­
rym  końcu w zakresie dowozu posiłków,

a. wypad Rommla do Egiptu i zagrożenie 
Kaukazu stanow iły dla niego ciężki cios. 
Najoiąższą walką w tym roku, jak  był zmu­
szony w związku z tern przyznać także i 
Wavell, jes t walka o tonaż okrętowy.

„Japonja —- dodał następnie generał b ry­
tyjski — zaskoczyła nas, ponieważ przy­
puszczaliśmy, że Japończycy byli wyszko­
leni według trochę bardziej prawidłowych 
lkiij wytycznych i że nie będą w stanie po­
suwać się z taką szybkością z tak lekkiem 
uzbrojeniem".

Obecnie zachodzi pytanie, co Japończycy 
będą teraz robili? Generał nie sądzi, aby 
w danym momencie zamierzali oni doko­
nać jakiegoś większego przedsięwzięcia.

Po tych proroczych wywodach generał 
W avell oświadczył w zakończeniu, że z 
położenia w Indjacli jes t „zadowolony", 
jakkolwiek „niepokoje pociągnęły za so­
bą pewne skutki w dziedzinie wysiłków 
wojennych".

Z
Szczegóły zatopienia trzech nowoczesnych transportowców wojskowych.
Berlin, 30 września. Na temat zatopienia 

trzech wielkich brytyjskich parowców 
transportowych w środkowe] części półno­
cnego Atlantyku przez niemieckie łodzie 
podwodne dowiaduje się DNB z miarodaj­
nych kół wojskowych następujących szcze­
gółów:

Zniszczenie trzech wielkich dawnych pa­
rowców pasażerskich, przekształconych o- 
becnie na transportowce wojsk, stanowi 
ciężką s tra tą  dla dowozu posiłków b ry ty j­
skich i amerykańskich. Zatopiono 3 parow­
ce, jak  to specjalnie podkreślono w nad­
zwyczajnym komunikacie, były pospiesz- 
nemi transportowcam i wojsk, płynąceini 
w silnem ubezpieczeniu kontrtorpedowców 
i korwet. Pomimo tej silnej straży  niemie­
ckie łodzie podwodne w ciągu zaciętych a- 
taków i walk pościgowych, przeciągających 
się przez całe dni zdołały storpedować trzy 
największe parowce, wchodzące w skład 
konwoju.

Parowiec „Viceroy of India", pojemno­
ści prawie 20.000 ton, który spuszczono na 
morze dopiero w roku 1929, w przeciwień­
stwie do obu pozostałych statków, zaata­
kowano w porze dziennej i zatopiono w 
krótkim  czasie.

„Reina del Pacifico", pojemności 17.702 
tony, piękny parowiec pasażerski, za cza­
sów pokojowych całkowicie pomalowany 
na biało, stanowiący własność „Pacific 
Steam Navigation Company" w Liverpoo- 
ln, został trafiany  torpedami w nocy. P a ­
rowiec ten, oprócz wojsk, posiadał na po­
kładzie również poważną ilość am unicji

i m aterjałów  wojennych.
Komora am unicyjna statku eksplodowa­

ła, przyczem skutki okazały się straszliwe: 
s tatek  długości 169 m został dosłownie ro­
zerwany na kawałki. Rozprysł się on wśród 
olbrzymiego i jaskrawego błysku słupa 
płomieni, którego blask oświetlił szerokim 
płomieniem morze, tworząc jasność, jak  
za dnia.

Również parowiec „Derbyshire", pojem­
ności 11.660 ton, oddany do służby dopiero 
w roku 1936, a więc zaliczający się do naj- 
nowocześniepszych statków pasażerskich 
brytyjskiej floty handlowej, został w porze 
nocnej trafiony torpedą i zatonął.

Zatopiona statki stanowiły niezwykle 
cenne jednostki transportowe dla brytyj­
skiego i amerykańskiego dowozu posiłków. 
Parowce tego.rodzaju posiadają jako s ta t­
ki transportow e daleko większą pojemność 
ładunkową, niż zwykłe transportowce. Ró­
wnież dawne sta tk i pasażerskie dzięki swej 
znacznie większej ^szybkości mogą wyko­
nywać o wiele liczniejsze transporty, niż 
frachtowce.

Pozatem obecnie' w okresie wojny, ani 
brytyjskie, ani am erykańskie stocznie nie 
budują nowych statków  pasażerskich tego 
typu.

B rytyjskie parowce pasażerskie, zatopio­
ne obecnie w środkowej części północnego 
Atlantyku, posiadały urządzenia, umożli­
wiające im oprócz transportu  13.000 żołnie­
rzy wraz z bronią i sprzętem, także prze­
wożenie dalszych poważnych ilości m ate­
rjałów  wojennych i  amunicji.

P-

P:
R oosevelt n ie m oże  uskarżać się na  brak depesz  

z M oskw y....

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 1 października. Włoski komunikat 
wojenny zo środy brzmi następująco:

Główna kw atera włoskich sił zbrojnych' 
komunikuje:

Na froncie egipskim bez poważniejszych 
wydarzeń. W walkach powietrznych nie­
mieccy myśliwcy zestrzelili sześć nieprzy­
jacielskich samolotów. .1 eden dalszy został 
zestrzelony przez obronę ziemną Tobruku.

Nieprzyjacielski atak powietrzny na P o rt 
Empedocla pod A grigent (Syoylja) i sąsie­
dnie miejscowości spowodował zabicie 16 
osób i zranienie 1*3 wśród ludności oraz u- 
szkodzemia kilku domów mieszkalnych. — 
Brytyjskie samoloty zrzuciły bomby na La 
Canea i na  zatokę Suda (Kreta). O szko-- 
dach nie doniesiono.

Głosy prasy o ror’ * konwoju.
Madryt, 30 września. Trzy największe 

dzienniki hiszpańskie „Afriba", „ABC" i 
„Ya“ na tytułowych stronach zamieściły 
nadzwyczajne doniesienie z głównej kwa­
tery Fuhrera o zatopieniu trzech wielkich 
transportowców wojskowych, płynących 
ze Stanów Zjednoczonych.

Dziennik „Arriba" stwierdza w związku 
z tom co następuje:

„Zatopienie przeszło 100.000 ton statków  
konwojowych oraz u tra ta  13.000 ludzi wraz 
z wyposażeniem — jak  przypuszczać moż­
na — uderzyły w Stany Zjednoczony, jak  
bomby. Wszak w okamgnieniu S tany 
Zjednoczone straciły  tyle żołnierzy, ile do­
tychczas nie zginęło w ciągu całej w ojny '.

Nowe sukcesy niemieckich łodzi podwod­
nych, a w szczególności zwycięski at£k na 
konwój szybkich transportowców wojsko­
wych, znalazły poważny oddźwięk w czo­
łowych artykułach dzienników włoskich.

„Popolo di Roma" zaznacza, iż niesły­
chane 'znaczenie faktu zatopienia transpor­
towców wojskowych wynika z tego, iż 
statk i tc wiozły na pokładzie około 13.000 
w pełni uzbrojonych żołnierzy am erykań­
skich oraz wielkie ilości m aterja łu  i 
amunicji. Z okoliczności użycia w tym v y - 
padku tak wielkich i szybkich :;t.atków_wy­
nika. iż transport ten dla Anglji uważany 
był jako szczególnie naglący. Tern samem 
niemieckie łodzie podwodne ponownie za­
dały straszliw y cios A nglji i Stanom 
Zjednoczonym.

Przekształcenie gabinetu 
w Mandżukuo.

Tokio, 30 września. Z okazji przekształce­
nia gabinetu w Mandżukuo, odczytano w 
rad jo japońskiem oświadczenie mandżur­
skiego premjera i nowego ministra spraw 
zagranicznych.

Prem ier w oświadczenia swem stw ier­
dził, że zwycięskie zakończenie wojny na 
terenie W ielkiej Azji Wschodniej oraz 
stworzenie nowego porządku są temi w:el- 
kiemi zadaniami, w których Mandżukuo 
musi w swoim zakresie współdziałać.

Mianowany m inistrem  spraw zagranicz­
nych dotychczasowy am basador m andżur­
ski w Tokio, Liszaokong, oświadczył: „Obec­
na wojna wybuchła w czasie mojego po­
bytu w Japonji. DziąM temu miałem •spo­
sobność poznać dokładnie wierność narodu 
japońskiego dla cesarza i miłość ojczyzny. 
Również Japończycy pozostający w swej 
ojczyźnie, są silnie zdecydowani złamać 
wroga za wszelką cenę. Po moim powrocie 
będę się stara? ze wszystkich ei? o pogłę­
bienie stosunków pomiędzy Japon ją  i Man­
dżukuo, przyczem mam zaszczyt prosić przy 
tej sposobności rząd i naród japoński o 
dalsze przyjazne poparcie".

N a podstaw ie wiadom ości, podano) przez, „ P a ily  
M ail", londyński inspek to r po lic ji Mc. K echnie zo­
s ta ł skazany  n a  6 m iesięcy w iezienia za kradzież 
kosztowności. S przeniew ierzył on pew ną ilość biżu- 
te r j i, k tó re  były  zdeponowane jak o  rzeczy, zn a le ­
zione w biurze po licji Chelsea. Zasadzony należał 
do najznakom itszych  postaci an g ie lsk ie j policji. Byt 
om m. i. przed k ilkom a m iesiącam i przedstaw iony 
królow i za  „gorliw ość" podczas a taków  lotniozyclfc

/
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Październik Dziś: BI. J a n a  z D ukli 
J u tro :  Aniołów S tr.

Dziś obowiązuje zacieni- 
mienie od g. 19.21 do 5.55Czwartek

Nominacje i przeniesienia 
w duchowieństwie.

Kielce, 30 września. J. E. biskup ordynarjusz 
diecezji kieleckiej ks. dr. Kaczmarek, m ianował 
ostatnio:

ks. Edwarda G ielniewskiego, administratora 
parafji Sokolniki —  p. o. dziekana dekanatu 
irządzkiego ad tempus; ks. Romana Mazura, wi- 
karjusza parafji Olkusz —  administratorem pa- 
rafji Bukowno koło Olkusza; ks. Jana W ojtasi- 

w ikarjuszem  substytutem  par. Przyłęk  
Szlachecki; ks. M ichała Kosickiego —  wikarju­
szem  substytutem  par. Kuczków; ks. Murjana 
Czaplę — wikarjuszem  substytutem par. Czarnca 
i  ks. Tadeusza Szadbcy —  wikarjuszem  substy­
tutem  par. Secem in, i 

Również ostatniem  zarządzeniem biskupa kie­
leckiego zostali przeniesieni: ks. Henryk Zagro- 
ba, w ikarjusz par. Chmielnik —  na wikarjat
do par. Bieliny; ks. Marjan Grzcsikowski   na
w ikarjat do par. Mieronice; ks. Piotr Dudziec __
wikarjuszem  przy Katedrze w Kielcach.

Ks. Adam M olisak, dr. prawa, proboszcz p a ­
rafji N. M. P. w  Kielcach, zrezygnował z tego 
probostwa.

Zajkończenie kursu drzewnego 
w Kielcach.

(baj) Kielce, 1 października. W Kielcach 
zakończył się w  ubiegłym t y g o d n i u  kurs 
doszkoieniowy dla rzemieślników branży 
drzewnej, w skład której wchodzą stolarze, 
bednarze oraz kołodzieje.

W ykłady  odbyw ały się w po dżinach wie­
czornych, przyczeon poza in stru k c jam i fa- 
ch-owemi, rzem ieślnicy b iorący  udział w 
kursie , zapoznani zostali przez p ro f/T o m a- 
szCwskiego z najis to tn ie jszem i zasadam i 
prow adzenia rachunkow ości handlow ej o- 
raz  księgow ości pomocniczej, w zakresie 
n iezbędnym  sam oistnem u rzem ieślnikow i. 
W yk łady  z dziedziny fachow ej przeprow a­
dził specjaln ie  zaangażow any 'in s tru k to r  z 
R adom ia, przez okres trzech, tygodni. Ogó­
łem  k u rs  ukończyło około 25 rzem ieślni­
ków, przew ażnie m istrzów  z tutejszego te ­
renu . Zakończenie k u rsu  doszkoieniowego 
b ranży  drzew nej odbyło sie przy  udziale 
delegata  Okręgowego W ydziału Rze­
m ieślniczego w R adom iu p. d ra  A lfreda 
K u m o ra  oraz p._ k ierow nika Pow iatow ego 
W ydziału  Rzem ieślniczego w K ielcach i 
S tarszego  Cechu S to larzy  p. F r. P io tro w ­
skiego. O gólnie biorąc k u rs  drzew ny w 
K ielcach wzbudził niem ało zain teresow a­
nie, lecz frekw encja uczestników  pozosta­
w iła  wiele do życzenia, tern hardzie j, że 
k u rsy  w innych zawodach (np. k u rs  dla 
kraw ców ), posiadały  na sa li w ykładow ej 
s ta le  100 procen t słuchaczy.

(Zet) NAPAD. O godz. 1-szej w nocy 
27. IX . k ilku  bandytów  dostało sie do 
m ieszkania P io tra  S orka w Podkaszczorze, 
gm in y  R okitno (Kieleckie), gdzie zażądali 
w ydan ia  pieniędzy. Żona S o rka  w ydała  n a ­
p astn ikom  40 zł. gotów ką. B andyci sp lą­
drow ali m ieszkanie, rab u jąc  garderobę i 
obuwie. W  czasie rabunku  lo k a to r Sorki, 
W ojciech W ęgrzyn, wszczął a larm , w od­
powiedzi na  co bandyci zareagow ali w ten 
sposób, że w ybili m u kam ieniam i 9 szyb, 
oraz oddali liilka Strzałów  w jego k ie ru n ­
ku. Do m ieszkania S o rk i bandyci dostali 
s ie  po w yw ażeniu dt*zwi przy  pomocy że­
laznej osi, znalezionej na  podw órku po­
szkodowanego.

Kłopoty Zofji
z trzem a córkami.

— H eluniu , m ówię do ciebie...
i .........

— H eluniu , m ówię do ciebie...

— H eluniu!
— Co! Co! Co tak iego! Co! Dlaczego 

m am usia  tak  krzyczy!
— Krzyczę, bo w cale ni<y uważasz na to, 

co mówię do ciobą. N ieznośna jesteś. Zaw­
sze zam yślona, zawsze w obłokach. Obecna, 
ale nieprzytom na. Słow a m atk i są  dla niej 
brzęczeniem  n a trę tn e j muchy- O burzające! 
Czyż to sie godzi tak  z m atką  postępow ać! 
J a  m oją m atkę ubóstw iałam . Każde je j sło­
wo było dla m nie E w angelją . J a  m ojej 
m atk i ślepo słuchałam ...

— Terefere. Przecież m am usia w yszła za 
m ąż za ta tu s ia  w brew  woli babuni...

— Głupia jesteś. Skąd możesz coś ô  tom 
w iedzieć! N ie było cią jeszcze na św ię­
te ie*.

— Ale m am usia sam a tak  nieraz mówiła.
— N ie pam iętam ! Ale m niejsza. To nie 

m a  nic do rzeczy. J a  m o ją  m atkę w ielbi­
łam . / J a  m iałam  serce, a nie kam ień 
w piersiach... ,

— E t bzdury! Niechżeż mi m am usia da 
św ięty  spokój z tern sercem. Czy zna m am a 
ten  w ierszyk; ^ .

HIM IM  U )
K raków , 30 w rześn ia . D aw na Pocztow a K asa Osz­

czędności (PK O ) uskuteczn ia  dalsze w yp ła ty  w ła śc i­
cielom  rachunków  oszczęd nościow ych  i czekow ych, 
zam ieszkałym  w Gen. Gub., i  w yłączen iem  okręgu  
G alicja . M iarodajny je s t adres podany w książeczce  
oszczęd nościow ej, w zg lęd n ie  na rachunku czekow ym , 
lub w przedłożonym  dow odzie zam eldow ania .

W yp łaty  będą dok onyw ane wedlupr n astęp u jących  
zasad d la  rach unk u  ze stan am i:

D o zł. 200 w  ca ło śc i; od 200 do 1000 zł. 200 w  c a ­
ło śc i i od  20"/o od res®ty; od 1000 -do 2.500 zł. 300
w  c a ło śc i i 20"/» od resz ty ; od 2.500 do 5000 zł. 400
w  ca łośc i i  20% od reszty ; od 5000 do 10.000 zł. 500
w  ca ło śc i i 20% od resz ty ; od 10,000 do 12.500 zł. 
2.500; pow yżej 12.500 zł. 20Vo.

P rzy ob liczan iu  k w oty  p rzypadającej do w y p ła ty  
s łu ży  za pod staw ę stan  rach unk u z przed 5 paździer­
n ik a  1939 r. Su m y p od jęte  po tym  term in ie  będą  
potrącone.

W yp ła ty  będą u sk u teczn ian e  w  PKO w W arszaw ie  
lub  za  pośred nictw em  poczty.
. w zg lęd u  na w ie lk ą  ilo ść  w kładów , kon ieczne  
je s t d la  p raw id łow ego  przeprow adzenia  w y p ła t ,  
a p rzed ew szystk iem  dla u n ik n ięc ia  natłoku, ab y  w y ­
p ła ty  b y ły  dokonyw ane w edtug jed n o litego , n iżej  
podanego planu. O dchylen ia  od tego  planu n ie m ogą  
hyc stosow an e, naw et w w ypadk ach  w yją tk ow ych .

PLA N  W Y PŁA T

P aździern ik  1942.

N -ry  ła c h . oszczęd nościow y, 
od 500.001 do  600.000 z  lit .  i)
od 180.001 do 190.000 z lit .  S
od 460.001 do 600.000 z lit .  1’
t»d 1 do  350.000 z lit .  K
od 40.001 do 50.000 2  lit .  II
od 84.001 do 85.000 z lit .  ’J
od  1 do  1000.000 z  l i t  C

N-ry rach . czekow ych  
od 18.001 do 20.000
<wl 48.001 do 52.000
od 145.001 do 150.000
Od 409.001 do 415.000

L istopad 1942

N -ry  rach . oszczęd nościow ych  
od 600.001 do 700.000 , z lit .  D  
Od 190.001 do 200.000 z lit .  S 
od 600.001 do 650.000 z lit . P
Od 250.001 do 500.000 z lit .  K
o d  50.001 do 60.000 lit .  17
od 85.001 do 86.000 z lit . U
Od 1 do 1000.000 bez lit .

N -ry rach . czekow ych  
od 20 001 d o  22.000 
od 52.001 do 54.000 
od 150.001 do 160.000 
od 415.001 do 425.000

H od ow la  św iń  rasy g o łęb sk ie j.
(bal) Kielce, l  października. W znanym  

z  hodowli iw iń  majątku Borowina w gmi­
nie Gołąb znajduje się wzorowa stacja zoo­
techniczna, która należy do Naukowego 
Instytutu Rolniczego w Puławach.

W iąksza cząść ziemi należącej do m a ją t­
ku stanow i niezm iernie żyzne g run ta , na  
k tó rych  doskonale ud a ją  sio bu rak i cukro­
we oraz pszenica- W  m a ją tk u  B orow ina 
zw raca na siebie specjalną uw agą w ielka 
hodow la trzody chlew nej, k tó ra  należy do 
specjalnej ra sy  zwanej goląbską. D ośw iad­
czenia przeprow adzone w hodowli, w yka­
zały, że św inie ra sy  gołębskiej doskonale 
n ad a ją  sią  do hodowli, w m niejszych go­
spodarstw ach ro lnych  z tego powodu, że 
są stosunkow o m ało w ym agające. Trzoda 
chlew na tej ra sy  wcześnie dojrzewa, a czas 
„opasania" wynosi ok. 13 m iesięcy, przy- 
czem w aga tak ie j św ini dochodzi naw et do 
180 kg. J a k  podają, św inie ra sy  gołąbskiej 
mają. być szeroko rozpowszechnione, a 
wszelkie ich zalety dadzą w hodowli dosko­
nało rezu lta ty . W ielu rolników , po siad a ją ­
cych m niejszo gospodarstw a w yraziło  o- 
sia tn io  bardzo poważne zainteresow anie 
hodow lą św iń ra sy  gołąbskiej r rob ią  s ta ­
ra n ia  w celu uzyskania  m łodych p ro sią t 
do dalszego howu.

Z notatnika wydarzeń ^ d zien n ych .
(bal) Kielce, 1 października. N a szkodą 

Teofila R ogali, m ieszkańca wsi Borzechów 
nieznany  złodziej sk rad ł z pola ok. 3 me-

„Serce sercu serce dało, 
serce w sercu pozostało, 
serce serce w sercu nosi, 
serce serce o coś prosi, 
serce sercem  powoduje, 
bo sią w sercu głupio  czuje 
serce serca..;."

Z ofja zatyka sobie uszy.
— P rzestań  na m iły  Bóg. bo zw arju ją . To 

je s t id jo tyczny  wiersz. Głupszego dawno 
już  n ie  słyszałam . Zamilcz i posłuchaj le­
piej to, co ci m atk a  chce powiedzieć o Basi. 
Czyżby cie losy. twej starszej s io stry  już 
nię nie interesow ały!...

— Ależ in teresu ją , in teresu ją! Ciekawam, 
co tam  nowego m am usia o B asi wykoncy- 
powała...

— W  ten sposób nie mówi sie do m atki. 
.Nic nie w ykoncypow ałam , coby nie było 
zgodno z praw dą. Czy nie zauw ażyłaś, że 
B asia  pow róciła z tej wycieczki k ra jo ­
znawczej ja k a ś  bardziej ożywiona, podnie­
cona, Zadowolona, uśm iechnięta. Dużo 
w spom inała o tym  jak im ś rozkosznym  pa­
nu Teodorze. A wielki już  czas na nią. Ona 
sobie w yobraża, że dyplom  uniw ersytecki 
zastąp i je j męża, że da je j szczęście. E m an­
cypantka, a tu  la ta  płyną...

C hw ila ciszy.
— H eluniu! -
— Co! Co! I  znowu te  krzyki; Słucham  

przecież...
— No to pow tórz to, co powiedziałam  

przed chwilą.
— Et, zaraz tam  „powtórz". M am usia nie 

je s t Mickiewiczem, zeby uczyć sią na  pa­
mięć je j słów...

uej Hani mma.
G rudzień 1942

N -ry książ. oszczęd nościow ych  
od 700.001 do  800.000 2  lit .  D 
od 200.001 d o  210.000 z l i t  S 
od 650.001 d o  700..000 z  lit .  P 
od  1 do  500.000 z lit . Ł
od 60.001 do 80.000 z lit .  U 
od 80.001 do  100.000 z  l i t  TJ 

N -ry  rach . czekow ych  
-- od 22.001 do 24.000

od 54.001 do 56.000
od 160.001 do 170.000
Od 425.001 do 430.000

Osoby upraw nione, które eheg podjęć sw a należność  
w W arszaw ie, w in n y  złożyć w gm achu PKO, u lica  
Ja sn a  9. w  godzinach  od 9— 14, a w  soboty  od g o ­
dziny 13 sw e książeczk i lub n a leżyc ie  w ypełn ion e
czeki kasow e.

N a  złożona koiążcczikę lub  czek wydafny będzie  
num er kon tro lny , u p raw n ia jący  do p od jęcia  kw oty  
w  kasach  PK O w  dmiu na  num erku oznaczonym . 
P rzy  w y p ła c ie  w kład ca  o trzym u je  z pow rotem  sw ą  
książeczkę oszcz ę dnościo w a .

Osoby upraw nione, zam ieszkałe  poza W arszaw ę, 
któro chcę otrzym ać w yp ła tę  przekazem  pocztow ym , 
w in n y  sw e książeczk i oszczęd nościow e w raz z w y ­
pełn ionym  i w łasn oręczn ie  podpisanym  dow odem  w y­
p łaty , w zg lęd n ie  n a leżycie  w y p e łn ion y  czek, prze­
słać do PKO W arszaw a, ul. Ja sn a  9, w kopercie  
ofran k ow an ej. N a odw rocie  dowodu w yp ła ty  lub  
czeku należy  w yraźn ie  i czy teln ie  podać dok ładny  
obecny adres (m iejscow ość, u licę , num er dom u, urząd  
p ocztow y, okręg). Przekazan ie  przypadającej do w y ­
p ła ty  kw oty , a 4 >rzy w kład ach  oszczęd nościow ych  
rów nież i  o d esłan ie  książeczk i, n a stą p i pod p od a­
nym  adresem  w  k o le jn ośc i w pływ ów .

J eże li k siążeczka n ie  op iew a na n azw isk o  osoby  
żąd ającej w y p ła ty , w ktad m oże być w yp łacon y  ty lk o  
jx> ud ow od nien iu  u p raw n ień  doikumeinitamj, które  
wińm y być d e  książeczk i dołączone.

H onorow ane będą ty lk o  czeki, które s ą  pod pisane  
przca osoby, u p raw nione do d ysp on ow an ia  rach u n ­
kiem  czekow ym . O Ile pod pisy  odb iega ją  od pod pi­
sów , z łożonych w  PK O, to  n a leż y  ud ow od nić ■wycią­
g iem  z rejestru  han dlow ego  lub rejestru  sp ó łd z ie ln i, 
■albo w  in n y  sposób , że osoby, k tóre  czek  p od p isa ły , 
są  upraw nione do d ysp on ow an ia  rach unk iem .

W razie  żądan ia  p rzen iesien ia  n a leżn ości na P o­
cztow ą  K siążeczkę Oezczędmośeiową lub na Pocztow e  
K onto C zekowe w  Postspankassem am i. W arsehau  (w  
p ocztow ym  urzęd zie oszczęd nościow ym  wr W arw a- 
w ie) n a leży  podać num er pocztow ej k siążeczk i o- 
szezędm ośei lub pocztow ego k on ta  czekow ego , w zglę­
dn ie sk ierow ać d o  PK O w n iosek  o o tw arcie  now ego  
k on ta  oszczęd n ościow ego , w zg lęd n ie  czekow ego  w  
P ocztow ym  U rzędzie O szczędności.

P lan  d a lszych  w y p ła t będzie p od an y  do  w iadom o­
śc i z końcem  gru d n ia  hr. w  prasie  codziemmej ł  
przez obw ieszczen ie  we w szy stk ich  urzędach poczto­
w ych .

trów  ziemniaków. K radzieży dokonano w 
porze nocnej. — Podobny w ypadek zdarzył 
się wieśniaczce K atarzyn ie  Bożek, której 
skradziono 150 kg  karto fli. Złodziej zabrał 
jednocześnie 2 snopki żyta, k tó re  leżały 
obok etodoły. — W  pociągu n a  lin ji K ie l­
ce—Skarżysko skradziono Zngm untow i P a ­
sternakow i 300 złotych w gotówce oraz 
portfel. K radzież m iała  m iejsce w k o ry ­
ta rzu  w agonu, gdzie panow ał n iezm ierny 
tłok. — W  czasie rąb an ia  drzewa, uległ fa ­
talnem u wypadkowi Je rzy  K ow alski z 
Kielc, k tó ry  odciął sobie s iek ierą  dw a 
palce lewej reki. Do nieszczęśliwego sp ro ­
wadzono lekarza, k tó ry  założył m u opa­
trunek. — W e wsi Słopiec, rów nież w cza­
sie p racy  p o ran ił sią  bardzo^ poważnie 
A ntoni B akuła, którem u ostrze sieczkarni 
przecięło ręką. R annego odwieziono do le­
k arza  w K ielcach. — N ieznany złodziej za­
k rad ł sie  na s try ch  H eleny K oruby, k ra ­
dnąc przechow yw ane tam  zapasy żywności, 
a m iedzy innem i 40 kg m ąki i 6 kg  cukru. 
Złodzieje dostali sią  na  s try ch  po u rw a­
niu  kłódki od drzwi. — N a placu R ynko­
wym w K ielcach n ieznany  do tej pory  
sp raw ca sk rad ł na  szkodę J a n a  P rob ierza  
pół kg m asła  oraz 60 złotych w gotówce 
w raz z portm onetką. P oszukiw ania  za zło­
dziejem nie dały  żadnego rezu lta tu . — Na 
skrzyżow aniu ulic P io trkow sk iej i M łynar­
skiej w K ielcach nieznany row erzysta  na­
jechał na 45-letnią Józefe Kozieł, k tó ra  
upada jąc  na jezdnie doznała ogólnych o- 
brażeń c ia ła  oraz dwóch krw aw ych ran  w 
okolicy ucha. K obietą  odwieziono do m ie­
szkania. C yklista  ko rzysta jąc  z zam iesza­
nia  zbiegł.

— Nie jestem  Mickiewiczem, ale jestem  
tw oją m atk ą  i to ci pow inno w ystarczać. 
Dobrze widzą, że jeszcze masz do m nie p re­
tensjo za w yproszenie za drzwi pew nej nie­
pożądanej osobistości. A le lepiej o tern nie 
mówmy. U w ażam  tą rzecz za skończoną, 
wiąc dyskutow ać o tern nie bądą. Z czasem 
będziesz mi wdzięczna, że*.

— N igdy, nigdy nie bądą wdzięczna. 
Swym  uporem  życie m i m am a psuje...

Szlocha. \
Co też ty  mówisz! W prost po jąć trudno, 

co ci sią może podobać w tym  durn iu , ale 
to  ci przejdzie. Zobaczysz, że przejdzie. J a  
również w yobrażałam  sobie swego czasu, 
że jestem  zakochana w tw oim  ojcu.

Dzwonek!
— O Boże! Goście! A tu taki nieład w po­

koju. Uciekaj H eluniu  do kuchni. Je s te ś  
na wpół naga, a coś mi mówi, że to z pew­
nością ten pan Teodor do Basi. Szkoda, że 
je j w domu niema...

O tw ieranie drzwi w przedpokoju.
— Ach to ty lko ty  Basiu! Ciekawam , 

gdzieżeś zapodziała ten swój klucz od za­
trzasku...

— Niechże m am usia ty le  nie mówi, a ze­
chce przyw itać sią z T erenią, k tó ra  ze m ną 
przyszła.

— W itam , w itam  panną Teresą. Nie do­
strzegłam  pani za B asią. Proszą, bardzo 
proszą, niechżeż pani wejdzie i siada, o 
tu , na kanapie...

— W łaśnie T eren ia  przyszła m am ie po­
wiedzieć, że zarączyła sią z Jank iem .

— Czy tak ! Cóż za m iła nowina, ale nie 
dziwią sią wcale. P a n n a  T eresa ta k  ślicz­
nie w ygląda.*

(Zet) NOWY POWIATOWY INSTRU­
KTOR STRAŻY. In stru k to rem  s tra ż y  po­
żarnych  na  pow iat jędrzejow ski, został 
m ianow any p. S tan isław  B anach, por. 
s trażactw a, zastąpcą zaś z siedzibą w W ło- 
szczowie, p. Zdzisław Cordier, ppor. s tra ­
żactwa. Pp. B anach i C ordier objąli już  
urządow anie. D otychczasow y in s tru k to r  p. 
S tan isław  M ikurda został m ianow any ko­
m endantem  zawodowej s traży  fab ry k i cu ­
k ru  w W łostow ie. pow. opatow skiego.

(Zet) POŻAR. W W łoszczowie na przed­
m ieście G órajek-B clina spaliły  sią  4 dom y 
m ieszkalne, stodoły z tegorocznem i zbio­
ram i, różne zabudow ania gospodarcze, 
sp rzę ty  domowe, narządzia rolnicze i .pe­
wna kw ota pieniędzy, przechow yw anych w 
m ieszkaniach. Poszkodow anym i są: S ta n i­
sław  Żelichowski. Leon Żelichowski. W ła­
dysław  Zarąbiński i S tan isław  Z arąbiński. 
Z inw entarza żywego sp a liły  sią 2 krow y 
i cielą. *

(Zet) CYGANIE ZAPRÓSZYLI OGIEŃ 
W LESIE. W  dniu  27. IX . w losie m a ją tk u  
K rzepień gm iny Radków  (Kieleckie), po­
w stał pożar, k tó ry  zniszczył podszycie la ­
su  na przestrzeni pół ha. Ogień zaprószyli 
cyganie, koczujący obozem w tym  lesie. 
Opuszczając obóz. cv<'->nie nie zgasili ogni­
ska, od którego zapalił sią  las. Poż.ar u g a­
siła  s tra ż  przy pomocy m iejscow ej ludno­
ści.

DREW NO Z A M IA ST ŻELAZA. N ow oczesn y  rozw ój 
m etod obróbki żelaza  i in n y ch  m eta li w y tw o rzy ł n ie ­
z liczon a  ilo ść  now ych w yrobów  m eta low ych , w y p ie ­
rając) ca ły  sa eres  d aw n iejszych  w yrobów  z  drzew a. 
W ielostrn n n a  ju ż d z is ia j m ożność zastęp ow an ia  że­
laza  drew nem  jak o  tw orzyw em  w  rzem iośle  stw o­
rzy ła  ca ły  szereg  now ych  k a tegory j W yrobów, w  Ge- 
n era lrcm  G ub ernatorstw ie  do tych czas n iezn an ych . 
W ok resie  w ojen n ym  dająca  s ię  w e znaki k on iecz­
ność jak  n ajb ard ziej oszczędnej gospodark i m eta la ­
m i. zw róciła  pon ow n ie u w agę na  rozliczne m ożli­
w ośc i zastosow an ia  drew na w  rzem iośle . W szelk ie  
m ożliw ości om aw ia  in teresu ją cy  ar ty k u ł p t.: „D rew ­
no zam iast żelaza", k tóry  uk aza ł s ią  w  osta tn im  nu ­
m erze 12_tym farb ow ego  czasop ism a „R zem iosło" . 
K ażd y rzjeńiieślnik przez p rzeczy tan ie  n u m eru  12-go  
o d n ies ie  dużo korzyści fach ow ych . W  sp raw ie  p renu­
m eraty  „R zem iosła"  m ożna s ię  zw racać o in fo rm a cje  
do w ła śc iw y ch  cechów , w zg lęd n ie  bezpośredn io do  
R ed ak cji, k tórej adres brzm i: R edakcja  „R zem iosło" , 
K raków , u l. S ław k ow sk a  13 15, sk ry tk a  pocztow a 402.

NOWY OŚRODEK ZDRO W IA. W tych  d n iach  
zo sta ł o tw a rty  w R acław icach , w pow iec ie  m iech ow ­
sk im , now y O środek Zdrow ia d la  lud ności R aciaw io  
i  o k o licy . Chorzy am b u la to ry jn i i ihn i z I ta d a w io  
i ok o licy  będą m ogli k orzystać z  aptek i, k tóra zo­
s ta n ie  'O twarta w  n ajb liższym  cza s ie  w  P a łeczn icy .

NOW Y PO DZIAŁ Z A R Z A D 6W  DOMÓW W E LWO- 
W SE. Po ob jęc iu  zarządu dom ów  w e L w ow ie  przez  
C entra lny  Zarząd N ieru ch om ości dokonano przede- 
w szystk iem  se lek cji i doboru od p ow ied n iego  p erso­
n e lu . K andydaci na zarządców  i b u ch alterzy  z o sta li 
poddani sp ecja ln em u  egzam in ow i, a pozatem  d la  
p erson alu  ad m in istra cy jn eg o  zorgan izow an o ku rsy.

Z oklei przeprow adzono o rg a n iza cję  i p od zia ł m ia s ta  
n.a 92 o k ręg i zarządu dom ów.

O becnie C entra lny  Zarząd N ieru ch om ości op racow u ­
je  pod ział m iasta  na n ow e o k ręg i, k tóry niebaw em  
s ta n ie  w prow adzony. Po szczegó łow ych  lu stra c ja ch  
Zarządu i  zbadan iu  za sięg u  d z ia łan ia  każdej p laców ­
ki u sta lon o  n ow y  pod ział m ia sta , ob ejm u ją cy  72 Za­
rządy dom ów.

W A R SZ TA TY  PO W IATOW E W R A W IE  RUSK I E J . 
Pod kierow nictw em  k om isarza m iasta  zorgan izow a­
no w osta tn im  czasie  w R aw ie R u sk iej w arsztaty  rę­
k od zieln icze d la  rozm aitych  rzem iosł, które pozosta­
ją  pod op ieką  pow iatu . Stąd ich nazw a „ w a rsz ta ty  
p ow iatow e" . D zielą  s ię  o d c  na poszczególne m n ie j­
sze w arszta ty , jak  ś lu sa rsk i, k ow alsk i, k u śn iersk i 
i in tro lig a to rsk i. D w a p ierw sze urządzone zo sta ły  
w ed łu g  w zorów n iem ieck ich . W  w arsz ta c ie  k u śn ier­
sk im  w yk on u je s ię  kam izelk i fu trzan e, ręk aw iczk i 
i inn ą  ga fd erob ę fu trzan ą . Przy w arszta tach  po­
w ia tow ych  zorgan izow an o także w ie lk ą  p ra ln ię  pa­
row ą. W tej c h w ili pracuje w  w arszta tach  ś lu sa r ­
sk im  i k ow alsk im  22 rzem ieśln ik ów . R ozw ój ich  je s t  
zapew niony.

Zamek Hertenstefn zostanie rozebrany.
(k) Z potvodu kryzysu w  szwajcarskim  prze­

m yśle hotelarskim  cały szereg kosztownych a nie  
rentownych dom ów rozebrano, bądź przebudowa­
no na dom y czynszowe. Taki sam los spotka  
obecnie wspaniały i pow szechnie znany zamek  
Hcrtenstcin, położony w m alowniczej jko licy  nad 
jeziorem. Przed laty do zamku lego zajeżdżali 
królowie i ich rodziny. W  1921 roku od 5 maja 
do 20 października zamek len był dzierżawionym  
przez austrjackiego cesarza Karola, który iu się  
chronił. Czynsz za terf okres czasu w yniósł 
100.000 franków.'

W zdycha.
— Tak, tak! W krótce w szystkie B asi ko­

leżanki powychodzą zamąż, a ona siedzi. 
Zawsze mówią i pow tarzam , że to je s t wi­
na tych w strątnych  okularów .

— Bo bez okularów  nic nie widzą.
— Lepiej nic nie widzieć, niż robić z sie­

bie m aszkarą. Jeste ś  rów ieśniczką panny  
Teresy, a  w yglądasz w tych  okulacach na  
je j ciotką.

— J a  wolą widzieć, niż w padać pod tra m ­
w aje lub przew racać sią po tro tuarach .*

— I  zostać s ta rą  panną...
— J a k  sią nie podobam  w okularach , to 

i bez bądzie trudno...
— To sią ty lko  tak  mówi, ale bez okula­

rów  jesteś jak b y  całk iem  inna osoba, wiąc 
błagam  ciebie, zdejm  okulary...

— A ni myślą. Są mi w tej chw ili niej 
zbądnie potrzebne, gdyż chcą przeczytać 
Tereni mój re fe ra t o m ikrobach...

Czyta: m
— W alka z m ikrobam i...
Z ofja b łagalnie:
— Zdejm  okulary,..
— A ni m i sią śni. W alka  z m ikrobam i...
— M ikroby nie dadzą ci szcząśeia...
I  Zofja siąga po okulary .
— Ejże! Radze trzym ać łapy  przy  sobie. 

Nie znoszą rąkoczynów, wiąo ostrzegam , że 
jak  m am usia przem ocą zechce m i zedrzeć 
z nosa okulary* to dostan ie porządnego 
klapsa...

— R ąkaby ci uschła...
— Zaryzykują! _ /
— J a k  ona sią do m atk i odzywa!
Sięga po o k u la ry  i  d osta je  porządnego
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klapsa. O kulary  w ypadają  z rąk  Zofji i 
tłu k ą  się w drobny miał.

K rzyk oburzenia:
— Co też m am usia w yrabia!

*
Słychać śpiew na  schodach:

„Raz m nie p rosił pan k ap itan 11...
Drzwi przedpokoju o tw iera ją  ®ią z hu ­

kiem i wchodzi Stefa.
Zof.ja zryw a się z krzesła.
— Kie dow ierzałam  w łasnym  uszom. 

SkaudaJ. Podobne piosenki w ustach pen­
sjonarki...

— Ja k ie j pensjonark i. M am usia c iągłe za­
pom ina, że m am  już dw adzieścia jeden la t 
l oddaw na p rzestałam  być pensjonarką..

— Ale pow innaś nią być. J a k  się ma w 
dom u dwie starsze, niezamężne siostry , to 
do siwego włosa obowiązkiem  tw ym  jest 
bvc pensjonarką. A z twem i la tam i nie wy­
jeżdżaj tak  ciągle...

— Nie mam  się czego wstydzić...
— Teraz, lecz przyjdzie chw ila, w której 

będziesz się wstydzić, a ludzie — tak, jak  
to ludzie — chętniej la t dodają, niż u jm ują , 
więc poco ma kto  wiedzieć, wiele masz lat. 
Za moich czasów wiek kobiety  był ta jem ­
nicą. rodzinną...

S tefa  rozgląda się po pokoju.
— A gdzież B asia?

. — P obieg ła  do optyka po nowe oku lary  
l zapow iedziała, że na obiad nie wróci. Goś 
w tern .jest. Ona je s t zawsze tak a  sk ry ta . 
Mozę się um ów iła z panem  Teodorem  i nie 
chce się przyznać. Chociaż dobrze wie, jak  
w ielką sp raw iłaby  mi radość. P an  Teodor...

— O jak im  panu Teodorze m am a mówi?
— To nie nie wiesz? Mówię o tym  kon­

kurencie, k tó ry  był z B asią  na  wycieczce...
S tefa  w ybucha śmiechem.
— Ładny konkuren t na czterech łapach 

i z ogonem... Przecież ten pan Teodor, to 
je s t piesek Basijjej koleżanki...

Zof.ja wznosi dłonie do powały.
— Zawsze rozczarowania...
P o  chw ili spogląda na zegarek.
— Ale, dlaczegóż to H elunia tak bardzo 

się  spóźnia? P o jąć  nie mogę...
— Zapewne _ poszła na spacer z P sztry- 

kulskim  i zapom niała o bożym świecie...
— Co mówisz? W ięc ona, pomimo mego 

zakazu, w iduje się jeszcze z tym  szubraw ­
cem !

— M niej więcej codzień...
Z atyka sobie d łonią usta.
— Ależ wypsnęło m i się, bo to je s t wiel­

ki -sekret...
— I  ty .  na to przystajesz, żeby m atkę 

tak  okłam ywać! I  ty  patrzysz ofeojętnem 
okiem, ja k  tw oja siostra  brn ie  w przepaść. 
Przecież ten ło tr  może ją  nabrać, nadu­
żyć je j zaufania...

— Jak iego  zaufania...
N aiw na jesteś. W cale nie rozumiesz, 

jak ie  niebezpieczeństwo grozi Helu-ni...
S tefa  parska  śmiechem.
— A w łaśnie rozumiem, rozum iem  i nic 

sobie z tego nie robię...
c — Oszaleć m ożna z temi dziewczynami. 
Stefo, dziecko drogie, b łagam  cię na ko­
lanach, odszukaj H elunię i przyprow adź 
ją  tutaj...

.— Dobrze, już dobrze. Niechżeż m am u­
sia  nie klęka. P ó jdę ją  szukać, ale wpierw  
chyba zjem obiad.

— No, to już będzie zapóźno. Może już 
je s t zapóźno...

— Więc tem bardziej nie m am  się czego 
ispieszyć...

—- Cyniczna jesteś...
W ybucha płaczem.

. ,— Niechżeż m am usia nie płacze. Idę już, 
idę...

W ychodzi.
Po chw ili wchodzi B asia. Zof.ja rzuca się 

do niej.
— A gonję tu ta j przeżywam. H elunia  u- 

prow adzoua została. Może jest już na d ro ­
dze do A rgentyny, bo ja  zawsze podejrze­
w ałam  tego gangstera , że je s t handlarzem  
żywym towarem...

— Nic nie rozumiem. Coż to za jak ieś 
brednie. O kim m am usia mówi?

— A o kim  m iałabym  mówić, jak  nie 
o tym  uwodzicielu Psztrykulskim ...

~  .*Azy No to niechaj się zdrowo
u-smieję. T aki on tam  i uwodziciel...

D eklam uje:

„Gdy się zejdzie głupich dwoje, 
są m arzenia, są  nastroje...
— Ona szepcze: — Luby weź mnie,
A on nie śmie...“

—: K pij sobie, kpij. A ja  m am  najczar­
niejsze przeczucia i bez chw ili zwłoki po­
pędzę na  policję...

.— Niechżeż m am usia w arja tk i z siebie 
m e robi. N igdy na to nie pozwolę. P o lic ja

wcale nam  nie potrzebna. Mogę zaręczyć, 
że H eluni nic nie grozi. Ale powiem m a­
m ie przy  sposobności, że będzie je j grozić, 
o ile mamusia, będzie się nadal sprzeci­
wiać je j m ałżeństwu...

— Co? Więc m iałabym  pozwo-lić, żeby 
taka  piękność, .jak H elunia, poślub iła  tak ie  
m onstrum ?...

— Przesada. Zawsze przesada. Ani H e­
lun ia  nie je s t tak ą  pięknością, ani Psz-try- 
ku lsk i takiem  m onstrum . W a rt P ac  pała- 
ca. J a  na m iejscu m arny jużbym  daw no
pobłogosław iła tę parę i  m iała  spokój. 

Gzy m am usia nie widzi, że H elun ia  zapła- 
ku je  się...

— Biedne dziecko! Może masz rację. P r a ­
gnę tylko je j szczęścia, więc trzeba po­
zwolić, bo jak  sobie przypom nę, ja k  b a r­
dzo cierpiałam , gdy m oja m a tk a  staw ia ła  
mi przeszkody, to m i się serce kraje...

*
H elunia, podnosząc się na posłan iu : 
—Basiu! Czy ty  już śpisz?
— Nie śpię. Ale czego chcesz, g łupia?
— Bo chciałam  ci się  spytać, dlaczego 

w scibiasz nos w nie sw oje sprawy...
W  jak ie  spraw y? G adaj w yraźnie, o co 

m asz do m nie pretensje.
— Przecież to ty  nam ów iłaś mamę, żeby 

mi pozwoliła poślubić Psztrykulskiego...
— W ięc cóż z tego? P ow innaś mi być 

wdzięczna...
— A w cale ci wdzięczna nie jestem . P rze ­

ciwnie, bo... bo... odkąd m am usia się zga­
dza, to mi się  całkiem  odechciało w ycho­
dzić zamąz za tego durnia...

Hazet
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R ynek w K azim ierzu

Czy pan o tern s ły sza ł?
Nowy gatunek owsa.

(k) Pewnemu rolnikowi na wyspie Lolland uda­
ło się uzyskać sensacyjne rezultaty przy uprawie

owsa. Prawie przed ośmiu laty wieśniak znalazł 
na swoich polach olbrzymie kiście owsa, na któ­
rych widniały niezwykle liczne ziarna. Rolnik 
pozbierał troskliwie nasiona i w następnym ro­
ku zasiał je znowu. W ybierając każdego roku 
największe rośliny zdołał wyhodować nową od

Urządzał sobie wycieczki z więzienia.
(k) W  A lm eło (H olandja) zdarza ły  się  ostat­

n io  liczn e  w yp ad k i w łam ań  do ró żn y ch  sk lep ó w , 
a zw ła szcza  h u rtow n i ty to n io w y ch . Na p od sta ­
w ie p o zo sta w io n y ch  o d c isk ó w  p a lcó w  stw ierd zo ­
no, że  k rad zieży  d o k o n y w a ł w ła m y w a cz  bardzo  
dobrze zn an y  p o licji. Jeden  z p o lic ja n tó w  zo sta ł 
w y sła n y  do m ieszk an ia  w łam yw acza , aby go u- 
jąć, i ku  sw em u  n ajw ięk szem u  zd u m ien iu  d o w ie­
d zia ł się , że z ło d z ie j od p ew n ego  już czasu  s ie ­
dzi w w ięzien iu . M im o a lib i, p o licja  p rzesłu ch a ­
ła w ięźn ia  i 0 1 1  sam  przyzn ał się  do krad zieży . 
Dziękii o tw orow i, jak i zn ajd ow ał się  w  jego  ce li, 
m ógł z łod z ie ja szek  urządzać sob ie  n o cn e w y ­
cieczk i. Nad ranem  w raca ł z p ow ro tem  do ce li, 
p on iew a ż  —  jak  o św ia d cz y ł — w  n orm aln ych  
w aru n k ach  n ie  m ógłby  b ezp ieczn ie  up raw iać  
sw ego  rzem iosła .

Włoska gramatyka dla japońskich uczniów.
(k) Na drodze k u ltu ra ln ej w y m ia n y  m iędzy  

W ło ch a m i a Jap on ją  zosta ła  ob ecn ie  w yd an ą  
pierw sza  p ełn a  gram atyka język a  w ło sk ieg o  d la  
jap oń sk ich  uczn iów . K siążka obejm u je 600 stron  
druku i jest b ogato  zaopatrzoną w  rycin y , p rzed ­
sta w ia ją ce  w ło sk ie  k rajobrazy  i. m iasta . T ak  w ięc  
Ja p o ń czy cy  będą m ieli odrazu  m ożn o ść  zap o zn a ­
n ia  s ię  z geografją  W łoch . R ó w n o cześn ie  są w  
p rzygo to w a n iu  sło w n ik i w obu język ach .

Ciekawe samobójstwo.
(k) P ew ien  w ło sk i górn ik , k tóry już  od d łu ż ­

szeg o  czasu  p racow ał na W ęgrzech , p op ełn ił sa ­
m ob ójstw a  w  B u d ap eszcie  nad  b rzegiem  D unaju . 
W ło ż y ł on  sob ie  do ust p u d ełeczk o  n a p e łn io n e  „ 
dyn am item  i za p a lił je. G łow a sa m o b ó jcy  zosta ła  
fo rm a ln ie  rozerw an ą na drobne k aw ałk i.

F ilateliści! In te re su jący  się pak ie­
tam i całego św ia ta  i Polską, zg ła­
sza jc ie  ad resy  do B iu ra  F ila te li­
stycznego A. C. Kamiński, W ar­
szawa, M arszałkow ska 122. Cenni­
k i na  p ak ie ty  w ysyłam y bezp łat­
nie. 307

Zastrzegam praw a m y w an ia  dowo. 
du osobistego, w ydanego przez Za­
rząd  Grumy W odzisław  n a  nazw i­
sko H abińsk i W incenty, zam. Ł a­
ny . pow. Jędrzejów . 420

Zagubiono książeczkę członkow ską | 
Spółdzielni Rolniczo-H andlow ej w 
Jędrzejow ie na nazw isko Kordę] 
A ndrzej, zam Łysaków  1, pow. 
Jądrzejów . 421

Zastrzegam praw o używ ania  k a r ­
ty  przem iałow ej Nr, 240030, w yda­
nej przez Zarząd Gminy N agłow i­
ce. na  nazwisko W)alczyk F ra n c i­
szek. zam. w Jarańow iicach. 422

Zastrzegam p raw a używ ania k a r ­
ty  przem iałow ej Nr. 243408, w yda­
n e j przez Z arząd Gm iny Raków n a  
nazw isko Ciehoń M arcin, wieś Ja -  
sionna. 423

Zagubiono ka rtę  przem iałow ą Nr. 
200868, w ydaną przez Zarząd Gmi. 
n y  S łupia n a  nazw isko K oprow ­
ski Józef zam. W yw ła, pow. J ę ­
drzejów . 424

■Mary dom  p atryejilszow sk i w K azim ierza
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Ituiny zam ku

W jeżdżając w kotlinę, obram ow aną o- 
grodam i wiśniowem i i ru in am i zamków, 
zapuszczam y się, jakgdyby  w nieznaną 
k ra in ę  przeszłości.

K azim ierz zachował swój im ponujący 
w ygląd niegdyś znacznego m iasta. J e s t  on 
sam  w sobie, jak  jedną  drogocenną p a ­
m iątką . M alutkie m iasteczko, skupione w 
kolo rynku , o fa liste j powierzchni. Domy 
i  domki, ja k  również kościoły i k lasztory  
zbudow ane są  na urw iskach  i zboczach. 
D ojścia wszędzie po s ta ry ch  schodach, 
krużgankach, zm urszałych kam ieniach, 
moc w irydarżyków  i ganeczków, do k tó ­
rych trzeba się w spinać po k ilkadziesiąt 
schodów.

K azim ierz posiada trzy  im ponujące ko­
ścioły, bardzo s ta re  i pełne drogocennych 
pam iątek . Są niem i kościół fam y , kościół 
i k laszto r R eform atów  i kościół św. Anny. 
Okazałe m ury  klasztorne, z długim  lab i­

ryn tem  kory tarzy , licznym  szeregiem  cel, 
refek tarzy , kaplic i bibljotek, w skazują, 
jak  w ielkie były rzesze m nichów w daw ­
nych wiekach. Olbrzym ie rog i je len ie  s łu ­
żą za opraw ę do starożytnego świecznika, 
a w pergam inow ej księdze kościoła zwie­
dzający podpisu ją  się jeszcze gęsiem  pió­
rem.

W starym, drewnianym kościółku św.

miasto pamiqtek
Anny nabożeństwa odprawiane bywa­
ją tylko raz do roku, gdyż jest on 

bardzo zapadły i pochylony.
Poza kościołam i posiada ''K azim ierz  kil­

ka wspaniałych, starożytnych gmachów.
Domy te posiadają  a rty styczną  ornam en­
tację i bogatą sztukaterię.

W  ry n k u  uderza w szystkich dobrze za­
chow any daw ny pałac biskupi, p o k ry ty  
c e 1111 en i i sz tuk  a t e r  j  am  i ś red n i owi eez nenii, 
z o lbrzym ią płaskorzeźbą św. K rzyszto fa  
na frontow ej fasadzie. O lbrzym  podpiera 
się sosną i przenosi na barkach  Dzieciątko 
Jezus przez w zburzone fale. P raw ie  rów nie 
w ielką jest płaskorzeźba biskupa w infule 
i z pastorałem . Za najp iękniejsze uchodzą 
kam ienice w ulicy Senatorsk iej, ozdobio­
ne prześlicznymi niszami i posągam i.

Oprócz wyżej w ym ienionych zabytków  
na  wielu dom ach w K azim ierzu przecho­
w ały  się jeszcze różne godła I znaki, jak  
słońce,- M ęka C hrystu sa  iip., zastępujące 
dzisiejsze num ery domów.

Z pięknego niegdyś zamku królew­
skiego na wzgórzu, u stóp którego 
leży miasto, pozostały tylko rułny.

Im ponująca baszta jest nawpół rozsypa­
na, a po w ielu czw orobokach pozosta ły  już 
tylko_ ślady fundam entów , a z reszty  trzy ­
m a się zaledwie parę  szczątków ścian.

N a drugiem  wzgórzu je s t św ietnie zacho­
w ana baszta, do k tó re j jed n ak  niem a w ej­
ścia. W edług podań była  to wieża więzien­
na tak zwana „Dorotka1*, w k tó re j osadza­
no przestępców, skazanych na  śm ierć g ło ­
dową.

Renesansow e ozdoby do dziś ro b ią  jeszcze 
w rażenie w ielkiej okazałości. miecz.

m ianę ow sa, odznaczającą  się  w ielką  ilością  o l­
brzym ich  ziarn. Na n iek tórych  k iściach  n a liczo ­
na 363 ziarnka. F ach o w cy  dow odzą, że  d o tych ­
czas nikt jeszcze  nie m ógł p och w a lić  się lakierni 
w ynikam i.

Strzelają do owiec.
(k ) , Islan d zcy  w ieśn iacy  dzięki ob ecn ośc i sw ych  

am erykańsk ich  „opiekunów '* nie w ygan iają  już  
sw ych  ow iec  na pastw isk a  w  góry . O kazało się  
m ianow icie , że am eryk ań scy  żo łn ierze z zam iło­
w aniem  strzelają  do ow iec, ot tak sob ie  dla spor­
tu. T akże w ie le  o k azów  śp iew ających  łabędzi p a ­
dło ofiarą ży łk i m yśliw sk iej „gości" z d zik iego  
zachodu.

Cygańskie wesele w Hśszpanji.
(k) H iszp ań sk ie  d zienn ik i p rzyn oszą  obecnie, 

obszerne spraw ozdania  z cy g ań sk iego  w esela , jak ie  
od b yło  się w  L idares (prow incja Jaenj w  H isz­
pan ji. Na u roczystości w ese ln e  m łod ej pary ion  
liczył 19 lat, a ona o  jeden  rok w ięcej), zosta ło  
zap roszon ych  ponad 300 gości, k tórzy  zjechali z 
różn ych  m iast, a w ięc  z M adrytu, M alagi, Grena­
dy, C ordoby, Sevilli i t. p.

P och ód  gośc i w eseln ych  p rzed staw ia ł się barw ­
nie. C yganie m ieli na g łow ach  k ord ob ań sk ie ka­
pelusze o  szerok ich  k rysach , cyganki zaś parado­
w ały  w  bogato  tkanych  b ia łych  m anty lach  z licz- 
liem i ozdobam i. K iedy p anna m łoda  w yszła  po  
ślubie z k ościo ła , zosta ła  obsyp an a ziarnkam i 
p szen icy  i p ien ięd zm i. N astępn ie rozp oczę ło  się  
w ła śc iw e  w esele , k tóre trw ało  sz ereg  dni i n ocy . 
W  czasie  p rzyjęcia  sp o ży to  m. in. 550 kg słod y-  
szy, 100 kur, 600 kg p om arańcz i w y p ito  w ie le  
skrzyń  w ina i lik ierów .

Najlepszy pasterz.
(k) C iekaw y bądź co bądź k on k urs od b ył się  

n ied a w n o  w  pob liżu  H ildesheim . Przed k o leg iu m  
sę d z ió w  stanęła  p ew na ilo ść  n iem ieck ich  pasterzy, 
k tórzy  m ieli w yk azać zd oln ości w  op iek ow an iu  
s ię  ow cam i. P ew ien  pasterz w  m iejsco w o śc i H aide  
w yk aza ł tak w ielk ie  u m iejętn ości w  ob ch od zen ia  
s ię  z ow cam i, że otrzym ał p ierw szą  nagrodę.

Nowy gaz do poruszania maszyn.
(k) D w aj m łodzi przyjaciele  Instytu tu  G ospo­

darczego w A lgierze dok on ali o sta tn io  c iek aw ego  
od k rycia , a m ian ow ic ie  stw ierdzili, że gaz z n a­
w ozu  m oże b y ć  u ży tym  jako  m aterja ł pędny. 
T o n a  n aw ozu  w ytw arza  cod zien n ie  przez trzy  
m iesiące  1 m etr sześc ien n y  gazu. U czeni zam ie­
rzają obecn ie w yk orzystać  ten  gaz do poruszania  
w szelk iego  rodzaju  m aszyn . N aw óz n ic na tein  
n ie  traci, m oże nadal s łu ży ć  do n a w o żen ia  ziem i. 
P rzy  jed nej ze szk ó ł w  R em m es p rzystąp ion o  
o b en ie  do w yk orzystan ia  gazu z naw ozu.


